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H a l e n d a r z  l w o w s k i .
Sobota, 15 lipca.

I m io n a .  R z y m .-k a t: Dz.iś: R ozesłan ie  Ap. — J u tro :  
A. 5 po Sw. N. M. P. Szkapi. — P o ju trz e : A leksego. — 
G r.-kau : D ziś: 2 Poł. Ryzy Boh. — Ju tro : N. 4 po Szosz. 
Hł. 3. — P o ju trz e : 4. A ndrejc, — Słow . D z iś : R adosław a.
— ju tro : D zierżysław c, -  Poju trze: D zierżykraja.

W schód sło ń ca  4’21, zachód  7 47.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze L w ow a z dw orca 

głów nego, w edle zegara  m iejsk iego : do  K rak o w a  9’01*,
9 i i ,  L26-, 7-11. i m ,  121*, ,-5U do f tz jsz o w a  4 4 6 ; do 
P o d w o ło czy sk  7'06, 11*81 2’3ó*, d 36, 11 3u; do P rzem y śla - 
C h y ro w a -F y m a n o w a -Iw o n ic z a -Ja s ła : il»'41: dc C zern iu - 
w icc 6'51, 956  (od lipca w święta do Worociity), 3*16*; 
Il'16 , 3*27*; do K o ło m y i: 6’26 ; do S try ja : 11'46; do t a -  
W o rzn eg o : 8 06, 3 31, 7-01: do S a m b o r 1  9’36, 4*56. 11*31; 
do J a w o ro w a : 7*31, 6*34; do P rz u c h o w ic : 6'26 (od 14 
maja do 10 września!, 94S6 (świąteczny), 1'06 (świąteczny), 
2-46. 3-56, 6’46, 8 06, 8*314 do R aw y: 11*51 (niedż.) 8*06; 
do B ełżca : 11-46; do J a n o w a : 7*31, 9*51, 211 (14 maja do
10 w rześnia w św ięta), 3'44 (14 m aja do 10 w rześnia) 6‘3-t* 
do S z cze rca : 2‘31 (4 czerw ca ab  10 v,rześnia w św ię ta ), 
do L u b ien ia  2'51 (14 m aja do IG w rześnia w św ięta) — 
Pociągi posp ieszne  op a trzo n e  gw iazdką, nocne (od  6 w ie­
czór uo 5 5 9  rano! irukowj&nfe czarno.

m i n r h  i  t l u i i o t e  L  O sso lineum - B iblio teka * dn 
pow sz. od 9—2; m uzeum  w dni pow sz. tp rócz  pon iedzia łku  
od 9— 1, nad to  we w to rek  i p iątek  od 3—5, w niedzielę  11— 1 
M uzeum  D zieduszj ckich, (T ea tra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni pow sz 10— 1 za  zgłosz. - -  M u2 :am  przem ysłow e 
o tw arte  w dni pow szedn i0 (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w św ięta  od 10— 1. — Bibliol un iw ersy tecka: ocw arta co ­
dziennie z w yjątkiem  niedziel i św .ąt og g. i  do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w sobo ty  ty lko od 8 do 1. W niedziele 
o tw arta  a la  zw iedzającej publiczności od godziny 10 rano 
do 12 w południe. B iblioteka baw orow sk iogo  (U jejskiego 
2) w torki, środy, piątki i sobo ty  4—6. Bibl. Paw linow skich 
(T rzeciego  Majć 5) środy , sobo ty  i n jedziele  od 11 12,
- -  B;bk Politechniki w św ięta, m e-z ie le  poniedziałk i oa 
11— 1, w inne anie 10— 1 i U—8. — B iblio teka la w . Szew- 
czenai (ul. C zarnieckiego 26) 2—6 tp ró cz  niedz. i św. ru ­
skich). — Bibl. N arodnego D urau (4 ea tra lna  22) we w to ­
rk i, środy , piątki, sobo ty  g — 1 7  3—6.

W y  tum  w y  s t a ł e .  Tow . prz; jació ł szm k pięknych 
(M uzeum  p rzem y sło w i) codz. od g. 1 0 -  5. O p ła ta  6C h., 
w niedz. 30 h.

W y s t a w y  e r a ” i w « ,  W ystaw a zb io row a dzieł W ło­
dzim ierza N ałęcza w Salonie Tow  Sztuk pięknych. (M u­
zeum  przem ysłow e). W ystawa p iać  K azim ierza Sichulskiego 
w Salonach T ow arzystw a Seftuk pięknych. (M uzeum  prze­
m ysłow e).

T e a t r  n iiityJsK i. D ziś: Ku uczczeniu rocznicy  
zw ycięstw a pod G runw aldem : „Z em sta11 kom. w 4 aktaph, 
A leksandra F redry  (ojca). — ju t r o :  „L udka11, krotoenwula 
w 4 aktach P io tra  V eber’a.

Prz}Tczyny strajku budowlanego.
W popołudniowym  num erze wczorajszym podali­

śm y treść odezwy robotników , wyjaśniającej żądania 
strajkujących. Dziś podajem y osnow ę m em oryału, który 
wczoraj o godz. 7 wieczorem wręczyła p. nam iestniko­

wi deputacya pracodaw ców, w której skład wchodzili p. 
Alfred K am ienobrodzki, przewodniczący stow arzyszenia 
budowniczych i p. M aksymilian Szpundrowski, zastępca 
przewodniczącego korporacyi majstrów m ularskich j  cie­
sielskich.

M emoryał wymienia żądania iobotników  i wyka­
zuje przyczyny, dla których pracodaw cy zgodzić się na 
nie nie m ogą. " ’

„G łów ne żądania robotników  —  czytam y tam  —  
streszczają się w następujących pu n k tach : '

1) Ukrócenie czasu p racy ; —  2) podwyższenie 
dziennego w ynagrodzenia , —  '3 )  cztei nastodniow e w y­
powiedzenie pracy; —  4) umieszczenie biura pośredni­
ctwa pracy, przy Stow arzyszeniu budowniczych istnie­
jącego do Stow arzyszenia czeiadzi, 5) zniesienie na 
budowach prac akordowych.

1) O becnie czas pracy trw a od godziny siódmej 
rano do godziny szóstej w ieczór z przerw ą l J /2 godzin­
ną. zatem 972  godzin, w rzeczyw istości jednak, po trą­
ciwszy czas, jaki robotnicy m arnują przez późniejsze 
rozpoczęcie, a wcześniejsze zakończenie roboty , o raz 
na przekąskach przed i popołudniow ych, praca trw a za- 
ledwo ośm  i pól do dziewięciu godzin. D alsze zatem 
ukrócenie godzin pracy, w obec krótkiego sezonu budo­
w lanego byłoby połączone z m niejszą w yćatnością Drą­
cy i postępu w robotach budowlanych, . tern sam em  
spow odow ałoby znaczne opóźnienie i podrożenie budo­
wy. —  Dla przykładu dodajem y, że oprócz kilku miej­
scowości znaczniejszych, między innem. i miasiO Wie­
deń, w których czas pracy trw a dziew .ęć i pół godzin, 
we wszystkich innych znaczniejszych m iastach długość 
arna roboczego wynosi 10 godzin

2) O oecne dzienne w ynagrodzenie wynosi, w myśl 
ugody z r. 1902 dla m urarzy minimum 3 ko i., a do ­
chodzi do 4 kor. 50  hal., dla cieśli minimum 2 kor. oO 
hal, do 3 kor. 30  hal., dla pom ocnika 1 kor. 80 hal., 
do 2 kor., dla kobiety 1 kor. 20  hal., do 1 kor. 30 
halerzy.

Tu zauważyć musimy, że w obec bardzo małej 
ilości czeladzi odpow iednio ukwalifikowanej i do pracy 
chętnej, płace te minimalne są po najw :ększej części wyż­
sze, aniżeli rzeczyw ista w artość zdziałanej pracy, nastę­
pnie wobec coraz mniejszej w ydatncści pracy i zaniku 
u czeladzi wszelkiego poczucia do sum iennego spełnia­
nia ooow iązku w obec sw ego pracodaw cy, place dzien­
ne robotnika przenoszą znacznie w ysokość kusziów  ro- 
Docizny, jakie tenże przy sporządzeniu kosztorysu do 
kalkulacyi wstawiać może; a jaKo przykład podajem y, 
że m urarz średniej wydatności pracy, m ogący w ciągu 
dnia, bez uszczerbku dla swego zdrow ia przeiobić 600  
do 700 cegieł, obecnie przerabia przy zwykłym murze 
200  do 300 cegieł, to  jest, że w ydatność jego pracy

nie dochodzi ani do połuwy normalnej i fizycznej mo- 
żebnej wydatności.

Pracodaw cy, uwzględniając trudniejsze warunki by­
tu z pow odu panującej drożyzny, podwyższyli dzienną 
płacę robotnikom  w ciągu ostatnich lat, a ugodą, jaką 
z delegatam i roboti.ików  na dniu 1 lipca b. r. zawarli, 
przyznali dla robotników , minimalną płacę pobierających, 
dalsze podwyższenie o  10 proc. do cen ugudą w r. 
1902 dla czeladzi p rzyznanych ,, nie są jednak w stanie 
podwyższenie 10 zastosow ać do ogółu roootników  ukwa- 
lifikowanych, ponieważ podwyższenie to  wobec wyda- 
tnuści pracy przewyższałoby w artość, jaka pracodawcy 
za robociznę m urarska i ciesielską osiągnąć m ega. Z tycr 
więc pow odów  podwyższenie pracy dziennej staje się
memożliwem. ,1 *

3) Czternastodniow e wypowiedzenie pracy dla ro ­
botników dziennych nie ma dotychczas nigdzie zasto so ­
wania. W Wiedniu naprzykład, nie istnieje żadne wza 
jemne wypowiedzenie, a jeżeli pracodaw cy przyjęli ugo­
dą z r. 1902 7-dmowe wypowiedzenie pracy, to  uczy­
nili to  tylko pod wrażeniem wypadków, jakie w czer­
wcu tego  roku we Lwowie miały mieisce. Pow ody, 
jakie pracodaw ców  zniewalają opierać się ca łą  siłą temu 
żądaniu, są  następujące: P racodaw ca na budowie nie 
jest w stanie 14 dni naprzód ocenić, czy ten lub ów 
robotnik za dni 14 będzie mógł być zatrudnionym  lub 
nie, zależy to  bowiem od wielu przyczyn od pracuda 
wcy niezależnych: robotnik, którem u robota wypowie 
dzianą zostanie, albo opuszcza sw ego pracodaw cę zaraz 
pc wypowiedzeniu, lub też marnuje czas przez te  14 
dni i wywiera dem oralizujący wpływ na innych robotni­
ków co znów wywołuje znaczne s tran  ‘m aieryalne dla 
p racodaw cy ; wreszcie ropotnicy żądają dotrzym ania 
przez pracodaw ców  warunku wypowiedzenia pracy, na 
to im ast sami nigdy pracy nie wypowiadają, lecz opu­
szczają sw ego pracodaw cę kiedykolwiek i Dez wypowie­
dzenia, w skutek czego pracodaw cy częstokroć narażeni 
są  na bardzo dotkliwe następstw a wobec przyjętych na 
siebie zobow iązań. Poniew aż już siedm iodniowe wypo­
wiedzenie pracy jest warunkiem barazo  uciążliwym, 
przeto na 14-dniowe wypowiedzenie żadną m iarą zgo­
dzić się me mogą.

4) Przeniesienie biui a pośrednictw a pracy do zg ro ­
m adzenia tow arzyszy, ma czysto partyjną ten jencyę 
ponieważ wielu czeladzi nie solidaryzuje się z kierun 
kiem partyjnym i nie chce ulegać prądom  z partyi wy­
chodzącym , dzierż.enie biura pośrednictw a pracy przez 
członków partyi ma smżyć jakc środek przymusowy 
do wciągnięcia opornych do partyi, a to  przez odm a­
wianie opornym  przydzielenia tymże pracy. Przeciw tym 
dążeniom , tak we własnym interesie, jakoteż i w inte­
resie czeladzi, organizacyą partyjną me objętej, muszą

73 K s a w e ry  M a ry a n .

ć L o l e .

P O W I E Ś Ć .

Posługacz więzienny wrzucił do  k ib 'tk : maie zawi­
niątko, żandarm  uderzył po delikatnej, nerwowej skó 
rze Karego płazem pałasza z taką wściekłością, że koń 
stanął dęba wyszczerzając piałe, duże zęby.

D^ugi żandarm popchnął więźnia ku kibitce. —  
W chwili, gdy Mieczysław usunął się do jej w nętrza, 
na kolana padły mu dwie zielone, osypane puszystym 
kwiatem  gałązki.

—  Z  mogiły P row odyra 1 —  wołał W łodzimierz
0  Chrystusowej twarzy.

'■ óika ruszyła cwałem.
—  żegnajcie!
—  Żegnajcie!
Kary zadrżał raz, drugi, trzeci...
T urkot kół zagłuszył ten głos żałosny, od którego 

drżało serce Katorżnika.

ROZDZIAŁ XVII.

Ciocia Hania nie wsieje już z łóżka od pół roku,
1 lekarz nie robi nadziei, aby zadaw niona choroba ustą­
piła tak prędko, pow stał więc projeKt przeniesienia jej 
z m ałego, w końcu domu położonego pokoiku, do ob ­
szernej salki, przyległej do jadalni, gdzie częściej m o­
głaby mieć tow arzystw o domowników, więcej powietrza 
i słońca.

Z początku projekt ten wydał się cioci Hani nie­
możliwym do uskutecznienia, przeniesienie sprzętów , nie-

tykanych od lat dwudziestu, było dla niej czemś tak 
osobliwem , że nie m ogła sobie tego w yobrazić.

Jednakże za spraw ą panny Maryi Słowińskiej, 
spędzającej wakacye od kilku tygodni w Złotopolu, jak 
to  bywa już od lal trzech, ciocia Hania została p rze­
niesioną w raz z licznem tovarzystw em  panów  w cza- 
m arkach i konfederatkach i pań z żałobnym i krzyżykam i 
na wypłowiałych fotografiach, które rozm ieszczono rów ­
nież sym etrycznie, jak poprzednio.

P o  trudach tych przenosin, panna M arya i pani 
Helena siedziały na gan ku, prow adząc poufną poga­
wędkę.

—  Czemu ty, Marysieńko, żoną dotąd me jesteś?
—  pyta ła  pari Helena, patrząc na przyjaciółkę ze szcze- 
rem  serdecznem  uczuciem.

— Czemu ?... Bo pow iedziano jest o  tych, którzy 
pracow ać chcą nie dla siebie, że dobrze czynią, gdy się 
żenią, —  ale lepiej czynią, gdy Się nie żenią — Panna 
M arya zam yśliła się, powiodła parę razy pc czole i do­
dała, podnosząc głowę, jwkoy wyzywając kogoś niewi­
dzialnego :

—  Ja nie będę żoną nigdy I
—  A ja do tego nie dopuszczę, m ościa ty  moja 

dobroaziejko ! —  w ola nagle Dziadunio, wysuwając giowę 
z gęstw iny dzikiego wina, oplatającego ganek.

Panie, przestraszone nie na żart, odskoczyh  od
siebie.

—  N ie dopuszczę i basta !
—  A czy to  ładnie podsłuchiw ać ?... I to  kto po­

zwala sobie na takie spraw ki 1 Stateczny, pow ażny maż!
—  karci Dziadunia panna M arya.

—  Cc do stateczności, to wiele dałoby się o niej 
powiedzieć... A do zwierzeń w tak czułej materyi stwo-

. rzył Pan Bóg księżycowe wieczory i aitanki na końcu 
I ogrodu, bo tam  nikt nie chodzi a nie ganki, gdzie ka­

żdy przejść musi, czy jest statecznym , czy bałam utem , 
m ościa dobrodziejko ! —  Dziadunio pokręca w ąsa i p a ­
trzy filuternie na pannę M aryę.

—  Ja bo w bałam utach nie kocham się... — 
mówi panna M arya, spuszczając oczy.

— A ja tylko takie skrom ne kocham , jak wać- 
p a n n a !

— Bałam uctwo przy skrom ności schudnie raczej 
niż u tyje...

—  Niechaj uschnę, jak ta  szczapa, ale —  abyś 
afekt mój poznała, dochowam  ci w iary cnoćby m ie­
siąc cały!

Pani Heiena śm ieje się serdecznie, głośno, po 
Wiejska, a ci dwoje dalej grają swe role.

—  Serce winno w ybór czynić na całe życie —  
mówi Parunelka.

—  Niech mnie kule pogańskie biją, jeśli nie całe 
życie kochałbym się w waćpannie, gdybyś się takow ą 
osta ła  na zawsze, jaką jesteś dzisiaj... Rozmiłowany 
jestem  do u m o ru !

— D ałby to  b ó g , aby serce w aszm ość pana od­
mieniło się, płochości zaniecnało

Dziadunio trzęsie się od w strzym ywanego śmiechu, 
pani Helena rozbaw iona jes* jak podlotek i rzuca się 
na szyję panny M aryi.

—  Chodźmy do cioc' Hani 1
— Chodźmy.
A ciocia H ania odłożyła stare płótno, k tó re  cero­

w ała, spogiąda dokoła, czując w sercu bijące.n pod 
szczupłą k latką pieisiow ą rzewną wdzięczność za p rze ­
prow adzkę z jej ciasnego pokoiku.

(C. d. n.)
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pracodaw cy zająć stanowisko odporne i nie zezwolić na 
przeniesienie biura pracy.

5) Roboty akordow e przy budowlach są w całym 
świecie praktykowane, a nawet robotnik, chęmy pracy 
i zarobku, tego  pracodaw cy stale się tizym a, u którego 
obok dziennego zarobku, od czasu do czasu robotą 
akordową ma zabezpieczoną. Zriesienie akordu ma za 
cel przewleczenie postępu robót, nieokazanie na jaw, co 
robotnik, jak chce, może w ciągu dnia zdziałać, a za­
razem dać większą sposobność do zajęcia u pracodaw cy 
dla robotników o słabej kwalifikacyi i małej wydatności 
pracy, wreszcie zadość uczynić hasłom partyjnym , k tó­
rych rezultatem  jest rozluźnienie stosunku między robo ­
tnikiem a pracodaw cą.

Z Zakopanego.
Z ak o p a n e , 13 lipca.

U roczystość o tw arcia wystawy i jarm arku w yro­
bów krajowych przełożono z d. 15 b. m. na czw artek 
d. 20. Powodem  : niem ożność ukończenia do soboty  ro 
bót w odociągowych, tam ujących kom unikacyi całą prze­
strzeń przed DuJynKami wystawowym i, czego kom itet 
nie mógł przew.dzieć. Prace nad ustawieniem przedm io­
tów wystawowych już dziś zostaną ukończone. W nętrze 
wystawy przedstaw ia się wcale okazale, gustownie przy 
strojone sale, piękne w /staw y  p oszczególnych działów. 
Atrakcye rozm aite, a chociażby sam  udział przeczło 120 
większych wystawców rokują jarm arkowi zakopiańskiem u 
widoki dużego powodzenia.

Zakopane care zupełnie pod znakiem wystawy 
Zjazd osób, umyślnie do oglądnięcia jej przybyłych, dziś 
już wcale znaczny, z upragnieniem oczekują letnicy 
chwili, kiedy dostępne dziś tylko „w ybranym " przestrze­
nie w ystawowe otw orzą się dla publiczności.

O tw arcie —  jak już wyżej wspomniałem —  bę­
dzie miało miejsce we czw artek 20 b. m. Na uroczy­
stości, w której wezmą udział reprezen.anci władz, kor 
poracyj i stow arzyszeń, przem aw iać b ę d ą : dyrektor
Związku fabrycznego dr. Roger Battaglia. naczelnik gm i­
ny zakopiańskiej dr. Andrzej Chramiec, prezes wystawy 
p. G rzegorz Zgieczewski i dyrektor jej p. Kazimierz 
Galusiński. P o  otw arciu i zwiedzeniu wystawy w ieczo­
rem o g. 8 -mej tow arzyskie zebranie w restauracyi wy­
stawowej.

Sezon tegoroczny capowiada się wcale dobrze. 
Zia/.d gości bardzo liczny (od 1 stycznia 1905 do dziś 
dnia —  przeszio już 3 .500  osób), przeważnie przyby­
wają królewiacy. P rojektow any na sierpień zjazd Ligi 
pomocy przem ysłowej ściągnie z pewnością naraz parę 
tysięcy ludzi.

Pew nego kontyngentu gosej aosiarczą  też kursy 
wakacyjne. Ż , czyćby naiezało, żeby w drugim roku 
sw ego istnienia pozbyły się one wyraźnej tendencyi 
uczyniema z w yktaaow  łan ie j ekspozytury propagandy 
socyalistycznej.

Kursy wakacyjne zeszłoroczne nadużywały nauki 
i nazwisk dla postronnych celów, co też usposooiio 
niekorzystnie dła insiytucyi w iększość społeczeństwa.

P arę miesięcy tem u mówiono w Zakopanem  o  pro- 
jektow anem  urząJzeniu wykładów szkoły nauk polity- 
cznycn. O  realizacyi projektu tego dziś nic nie słycnać. 
Szkoda ! W dzisiejszych warunkach ze względu na nie­
zdrow ą, w ytężoną agitacyą P. P . S. i innych radykal­
nych partyjek, s i e w  z d r o w e j ,  m o r a l n e j  m y ś l i  
p o l i t y c z n e j  —  kon.eczny.

O sta tn ie posiedzenie komisyi klimatycznej przynio­
sło parę uchwał naglących i na czasie. Kom isya więc 
starać się bęazie o 1) powiększenie liczby listonoszów,
2) wciągnięcie Zakopanego do sieci telefonicznej, 3) po ­
zostawienie obecnego rozkładu, jazdy koleją i poza g łó­
wnym sezonem , 4) zaprow adzenie do Zakopanego bile­
tów „tou r-re iou r“ z przerw ą 45-dniową, 5) zaprow aćze- 

,nie przy nocnym pociągu wozu osobow ego 111 klasy.
Ze stałych atrakcyj sezonowych, t e a t r  l u d o w y  

z K rakow a grywa w sali M orskiego O ka 4 razy tygo­
dniowo z wcale znaczuem m aieryalnem  powodzeniem . 
Balów, reunionÓM nie urządzają na razie. Jedynie na 
„czw artkacn“ w zakładzie dra Chram ca staje do kadryla 
po 30- 4 0  par.

Podług ostatniej listy gości bawią między innymi 
teraz w Zakopanem  ze L w o w a: prof. W aleryan Dzie- 
ślewski, Roman Łoziński, Janina Korołewicz-W aydowa, 
redaktor Wojciech D ąbrow ski z żoną, dr. Ruger br 
Battaglia ; z K ra k o w a : wiceprezydent sądu dr. Mendels- 
burg z rodziną, radca August Porębski, Adolf W alew­
ski ; z Warszawy i K rólestw a Polskiego . Edward G ra­
bowski, ks. Janeczko, prof. dr. Ignacy Baranowski, dr. 
Kormłowicz Edw., hr. M orstin Ludwik, Kazimierz Przer- 
w a-Tetm ajer ; z Cnicago : Ralf M odrzejew ski; z A ustra­
lii Szczeciński Antoni i wielu innych.

KAZ BAR.

W zaborze rosyjskim.
Sprawa szkolna.

W arszawa. (W. A. T. K.) Stosownie do decyzyi 
komitetu obywatelskiego w niedzielę we wszystkich ko­
ściołach warszawskich odczytane ma być z ambon w e­
zw an ie arcybiskupa Popiela do m łodzieży, aby zan ie­
chała dalszego strajku szkolnego. W iadom ość o tern 
w yw ołała pom iędzy m łodzieżą w ielk ie n iezad ow ole­
nie. Wczoraj była u arcybiskupa deiegacya młoozieży, 
aby cofnął polecenie odczytania odezwy.

Pogłosk i o m obilizacyi W arszawy.
W arszaw a. (W. A. T. K,) Nadeszły wczoraj do 

Warszawy wieści o zamierzonej mobUtzacY W arszawy.

Rządcom dom ów  oberpoiicm ajster w rozkazie dziennym 
polecił, aby rezerw istom  nie wymeldowywah paszportów  
na wyjazd. N a wieść o test w południe wiele fabryk 
stanęło. D z i ś  p r z e w i d u j ą  s t r a j k  p o w s z e ­
c h n y .  Wieczorem rozrzucono Kartki,  aby w razie 
strzałów nie wychodzić z domu, stąd obaw a przed bom ­
bami. A gitatorzy obchodzą kupców i żądają zamknięcia 
sklepów przez sobotę.

O  język  po lsk i na k o le jac h .
W arszaw a . (TBK.) Pracownicy kolei warszawsko- 

wiedenskiej uchwalili jednogłośnie od 15 om. posługiwać 
się językiem polskim w służbie i dom agać się umie­
szczenia napisów  polskich. Gdyby władze temu odm ó­
wiły, wszyscy oficyaliści wstrzym ają pracę.

W a rsz a w a .. (W. A. T. K.) O dbyw ają się w za­
rządzie kolei wiedeńskiej codziennie posiedzenia w spra­
wie w prow adzenia języka polskiego. Poniew aż dyrekeya 
zwleka z ogłoszeniem  postanow ień swych w tej sprawie, 
pracownicy kolei wieaeńsjciej postanow ili od 15 lipca 
posługiwać się wyłącznie językiem polskim, w przeci­
wnym razie ogłaszać będą każdego niestosującego się 
do  teg o —  intamisem.

D em o n s tra cy e  socyafistow  żydow sk ich .
B erlin . (Tel. wł.) Z W arszawy donoszą, że socya- 

liści żydow scy udali się z Łodzi do P iotrkow a, gdzie 
w alei A leksandrowskiej urządzili wielki dem onstracyjny 
pochód z czerwonym sztandarem . Policya rozp iószy ła 
tłum, prz/czem  2 Gaoby zostały ranione.

W łaściciel aom u G utkina, który denuneyow ał wła­
dzom socyalistów  żydowskich, został na ulicy zabity 
tizem a strzałam i rewolwerowymi.

K om ec s tra jk u  w  B iałym stoku .
B ia ły sto k . (W. A. T. K.) Robotnicy powrocm  po 

tygodniow ym  strajku dp pracy. Sklepy otw arto. W mie­
ście spokój.

N iepoko je  w  M ińsku .
M ińsk . (W. A T  K.) Bezrobocie trw a aaiej. K o­

zacy rozpędzają najmniejsze nawet grupki ludzi, wobec 
tego niektóre dzielnice wyglądają jak u'ym arle. W ojsko 
bezustanku krąży po mieście. Charakterystycznem  jest, 
że grom adzące się co chwila tłumy składają się w yłą­
cznie z żydów. Chrześcijanie strajkują, lecz w manife- 
slacyach ulicznych nie b .orą udziału. Sklepy pozam y­
kane; okna parterow e pozaoijane desKarai.

P rz e d s ta w ie n ia  po lsk ie n a  L itw ie.
W ilno. (W. A. T. K.) O bok odm owy, jaka spo t­

kała warszawski tea tr ludowy, generał-gube-nator Freze 
cofnął wydane już pozwoienie na szereg występów  tru­
pie operetkow ej M yszkowskiego w Mińsku, m otywując 
od mowę tem , że w kw esty' przedstawień polskich na 
Litwie ma niebawem nadejść wyjaśnienie z Petersburga. 
Freze miał podobno dostać naganę za pozwolenie g ra­
nia „M azepy". _ _ _ _ _ _ _

Z  c s . 3r a - t ‘o _
W ybuch w M oskw ie.

B erlin . (Tel. wt.) Z M oskwy donoszą : W piwni- 
dy domu przy ul. N ikukaja, w śród najDaidziej ożyw io­
nej dzielnicy miejskiej, nastąpiła wczoraj po południu 
eksplozya bomb. Trzy osoby, które przypadkiem  znaj­
dowały się w piwnicy, zostały formalnie w kawałki po 
rwaue. Przypuszczają, że w piwnicy uyła tajna fabryka 
boinb i planow ano zam ordow anie generała Trepow a, 
któiy obecnie bawi w Moskwie.

ZabOjca S zuw arow a
M oskw a. (TBK.) Zabójca Szuwałowa był dawn.ej 

nauczycielem w Petersburgu. Ośwnadczyl, iż należy do 
bojowej organizaey party! socyaino-dem okraiycznej. Szu- 
wałow od daw na już był umieszczony na liście osób 
skazanych na śmierć.

Ś w ia to p o łk -M irsk ij.
P e te rsb u rg . (W. A. T. K.) Biuro batchona do­

nosi, że na stanow isko m inistra spraw  wewnętrznych 
w raca ks. Światopolk-M iiskij. Spodziewane są stąd wa­
żne zm iany w adm imstracyi.

B un ty  w arm ii.
P e te rsb u rg . (Tel. wl.) D onoszą tu z K ronsziauu : 

26 rezerw istów  z tego  batalionu m arynarki, w Którym 
podczas ćwiczeń dwaj oficerowie bagnetam i zostali za­
bici, zostało  przez sąd wojenny skazanych na śm ierć 
przez powieszenie. M asowa egzekucya odbyła się pod 
nadzwyczaj silną eskortą  kozaków  w podwórzu więzie­
nia m arynarki w 12 godzin po wydaniu wyroku. Zbun­
towany batalion znajduje się jeszcze ciągle pod strażą 
kozaków w koszarach. Na zarządzenie ministra m ary­
narki batalion ten będzie rozw iązany, a żołnierze roz­
dzieleni do rozm aitych korpusów  armii lądowej. D ono­
szą tu również, że przeciw całem u szeregowi oficerów 
i podoficerów  w drożono śiedztwo karne z powodu k ra­
dzieży pieniędzy służbowych.

Przem ycanie pism rew olucyjnych.
B erlin . (Tel. wł.) D o „Lokal A nzeigera" donoszą 

z Rygi, że przytrzym ano tam ogrom ny transport bro- 
szu rewolucyjnych i uwięziono przy tem k ik u  młodych 
ludzi, którzy te  pism a przemycali. Kiedy urzędnik cło- 
wy prow adził owych młodzeńców do więzienia, został 
napadnięty przez kilku innych ludzi i strzałam i z rew ol­
werów zabity. Przy aresztow anych znaleziono jeszcze 
oprócz tego  m nóstwo proklam acyj, drukowanych w Szwaj- 
caryi. Pism a nosiły iytul „Biblioteka socyalistyczna Nr 
3 2 “ . P roklam acye były zredagow ane w 3 językach.

Ruch rew olucyjny na Kaukazie.
Petersnurg. (TBK.) O głoszony komunikat rządo­

wy donosi, że zajścia na Kaukazie wywołane zostały 
przez partyę rewolucyjną celem zakłócenia tam tejszego 
życia ekonom icznego. D onosząc dalej o szczegółach wal­
ki, wskazuje kom unikat, że robotnicy rosyjscy w Tyf.i- 
sie tu w z ą  żywioł konserwatywny. Rewolucyoniści kilka 
krotnie m ordow ali robotników .

O ostatnich zam achach dynam itowych w Tyflisie 
donosi „Praw itielstw iennyj W iestnik", że w ykryto tam 
laboratoryum  bomb. w którem  znaleziono 4 bom by na­
pełnione, 24 takie, które napełniać rozpoczęto, oraz 
około 500  pakietów', napełnionych dynam item i nitrogli­
ceryną. Rewolucyoniści usiłowali spow odow ać eksplozyę 
i wysadzić laboratoryum  w powietrze, ale zam iar ten 
uniemożliwiła policya. Podczas rewizyi, przeprow adzonej 
w domu, dano do policyi 5 strzałów rewolwerowych. 
Ośm  osób aresztow ano, jeden z laborantów  odebrał 
sobie życie.

Z w ypadków  odeskich.
Petersburg. (Tel. wl.) Hr. Ignaciew podaje w urzę 

dowem spraw ozdaniu, że liczba zabitych podczas za- 
Durzeń w O desie wynosi 1 .500, a szkody w materya- 
ładi oblicza na 50  milionów rubli.

W O JN A .
Raporty Llmewicza,

P e te rsn u rg . (TBK.) G eneral Limewicz telegrafuje 
13 b. m. W edług spraw ozdania z 12 b, m. o trzym a­
nego od gen. jabunow a, ieden z naszych Oddziałów  
w nocy z 10 na 11 b, m. stoczył walkę na bagnety 
ze znacznemi siłami nieprzyjacielskiemi między m iejsco­
wościami Jeraną a W ladymirówką.

Japonczycy  na S achalin ie .
Londyn. (Tei. wł.) W yspa Sachałin, jakoteż wszy­

stkie miejscowości i zatoki otrzym ały już ponownie ja­
pońskie nazwy.

B erlin . (Tel. w l ) „Lokal Anzeiger" donosi z T o ­
kio, że naoczni św iadkowie ostrzeliwania Korsakow sk? 
utrzym ują, iż kilka strzałów  arm atnich wystarczyło do 
zburzenia twierdzy tam teiszej i do zmuszenia do milcze­
nia dział rosyjskich. .

S p ra w a  pokoju
P e te rsb u rg . (TBK.) „Praw ii W iestni:." potw ier­

dza w iadom ość o mianowamu prezesa komitetu rriini 
strów  W ittego pełnomocnikiem rosyjsKim na konteren- 
cyę pokojow ą w W aszyngtonie.

B e rlin . - (Tel. wl.) „Berliner Zeitung" donosi, że 
W itte 26 b. m na posiądzie pospiesznego parow ca 
„Kaiser Wilhelm der G rosse" uda się do Now ego 
Jorku.

P e te rsb u rg . (Tel. wt.) Zam ianow anie W ittego peł­
nomocnikiem w pertraktacyach pokojowycn spotyka się 
z ogólnem zadowoleniem . „N awoje,-W rernia" poświęca 
tej nominacyi osobny artykuł, w którym  podnosi jego 
zalety osobiste, charaKter, wy Kształcenie polityczne 
i twierdzi, że jest to największy mąż stanu rosyjski 
w obecnej chwili.

N ow a flo ta rosy jska .
Londyn (Tel. wl.) „S tandard" donosi z Peters- 

buiga, źe Rosya jest zdecydow aną, rriimu wszystko, d a ­
lej prowadzić zb ro jen ia ; projektuje na buuowę nowych 
20 krążowników i 8 pancerników 260 minonćw rubli. 
T rudność spiaw ia tylko zwerbowanie zatoki, aie jak s ły ­
chać, m arynarze mają być wzięci z zagranicy

Z Izby panów .
W .ederi. (’f'BK.) Izba panów przvięla wczoraj tra ­

k tat handlowy z Niemcami i ustawę upoważniającą rząd 
do tym czasow ego uregulowania stosunków handlowych 
ze Szw ajcaryą i Bulgaryą.

W iedeń . (TBK.) Izba panów w- dalszym ciągu 
w czorajszego posiedzenia po krótkiej dyskusyi przyjęła 
przedłożenie iządow e w sprawie przekroczenia kredytu 
przy Dudowie kolei alpejskich, jakoteż kilka diobniej- 
szych przedlożeń, uchwalonych przez lzpę poselską,

W dyskusyi nad kolejami alpejskiemi zabrał glos 
pan Jeitteles i podniósł, iż uważa za dziwny ten fakt że 
te przekroczenia kredytów wywołały tak wielkie wzbu­
rzenie, tem bardziei, że przy uchwaieniu ustawy, przyjętej 
z tak wielkim i niepojętym entuzyazrnem, nie było preli­
m inarza kosztów.

N atom iast przy ustawie o oudowie d ióg  wodnych 
uchwalono preliminarz na 250 milionów wydatku, a p iz e -  
cież nie tnożna będzie rządowi zrobić zarzutu, jeżeli po 
wyczerpaniu tej kwoty wyda dalsze kolosalne sumy. Ze 
spraw y tej wynika, że zarząd budowy kolei w rękacn 
państwa jest bardzo kosztowny i angażuje w wysokim 
stopn>u Finanse państwowe. Bar.C zeJik, polemizując z wy­
wodami poprzedniego mówcy, wykazuje, że Laoitai pry­
watny nie chce przystępow ać do budowy kolei trud tej 
i kosztownej, musi więc to  czynić państwu.

P rz e s ile n ie  na W ęgrzech .
B udapesz t. (Tel. wl.) W czoraj mial się zebrać ko ­

mitet zjednoczonej lewicy, celem omówienia położenia 
politycznego. Jednakże wobec znanego zarządzenia pre­
zesa ministrów kom itet zajmie taKże stanow isko wobec 
cyrkularza prezesa gaoinetu. Praw dopodobnie ograniczy 
się do tego, że w formie uchwały udzieli dyrektywę mu- 
nicypiom, jak mają się zachować wobei zarządzenia 
rządu.

K lasy ró w n o leg le  ria Śkązku.
W iedeń . (Tel. wł.) Dnia 24 brri odbędzie się po-
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siedzenie Śląskiej RaJy szkolnej krajowej, podczas k tó ­
rego będą dyskutowane wnioski w spi awie śląskich klas 
równoległych. Minister ośw iat'/ dooifcro z końcem sier­
pnia zajmie się tą  kwestyą

D em o n stracy a  ro oo im cza
S tan is ław ów . (Teł. wi.) W czo.aj w południe o g ro ­

mny, zwarty tłum robotników  kolejowych, nadciągnął 
7 warsztatów  kolejowych i obiegł gmach dy rescy i ko­
lejowej.

Tłum ten mógł liczyć około tysiąca głów. Z spo­
kojem wcisnęli się oni wszyscy dogm acnu dyrekcyjnego 
i zajęli podwórze, klatkę schodow ą i korytarze, poczem 
wybrawszy z pomiędzy siebie deputacyę, z pięciu człon­
ków złożoną, wysłali ją do zastępcy dyrektora radcy 
inź. Geyera, urzędującego pod nieobecność radcy dworu 
1'estenburga.

Przyczyną tej dem onstracyi było niezadowolenie 
i rozgoryczenie, spow odow ane przez nieudzieienie robo ­
tnikom w arsztatow ym , medeKretowym podwyżki, należą­
cej im się po 20 halerzy dziennie, co lat dwa. N iektó­
rzy z robotników  wcale tej podwyżki już od kilku lat 
nie otrzym ują, inni dostali obecnie, zam iast naieżącycn 
się 20 halerzy, po 10 halerzy. Robotnicy wysłali naj 
p.erw deputacyę do sw ego naczelnika, starszego mspe- 
k ora Biautha; ponieważ jednak ten byt nieobecny, przy- 
;di deputacyę zastępca jego, inspektor i poseł Sztwier­
tnia.

Ten poradzi! robotnikom  wysłanie deputacyi do 
dyrekcyi kolei. Poszli wszyscy. Po kwadransie wysypał 
się tłum z gmachu kolejowego i w śród rzęs/slego desz 
...u  ruszył pod pomnik Mickiewicza, skąd przemówił 
Jo  zebranych na tem at ich krzywd p. Adam Ludwig, 
wzywając do solidarnego trzym ania się ogólnego au­
striack ieg o  stow arzyszenia kolejarzy, która to  organi- 
zacya zdolna jest wywalczyć należące się im prawa. 
Nie r-heszło się oczywiście bez okrzyków „ n a ń b a !“ pod 
adresem  dyrekcyi i m inisterstwa kolejowego i okrzy­
ków,, na cześć socyalnej dem okracyi. N astępnie delega­
ci zdali spraw ę z pusłuchania u dyrektora G eyera. O d­
powiedział Im, że podwyżki byw ają przyznawane jedy­
nie na wniosek naczelnictwa w arsztatów , oraz, że k re ­
dyty na ten cel nie są jeszcze w zupełności w yczerpa­
ne i jakaś szczupła liczba robotników , około dw udzie­
stu, będzie m ogła jeszcze z podwyżek tych korzystać, 
i.uleży jednak o nie podaw ać do m inisterstwa kolejo­
wego, a podania mają być kwalifikowane także przez 
władze miejskie i polityczne.

W śroa ponownych okrzyków  „hańba!" ruszyli ro ­
botnicy na sole], napow rót do pracy w arsztatowej.

Z o b o zu  syon istów ,
W iedeń . (Tel wł.) Znany pow ieściopisarz dr. Maks 

Nordau z Paryża, który po śm ierci ara łie rz la  był pro- 
pon wany na prezesa stronnictw a syonistow  nadesłał do 
U rndnia do architekta M arm orka telegram , w którym  poda­
je do w iadom ości, że ze wzgiędów zdrow ia musi zre­
zygnować z prezydyum  stronnictw a i proponuje, jako sw e­
go zastępcę Cowena z Londynu.

Echa z „Potiem kinaay".
B u k a re sz t. (T B K ) Rumuńska ageneya zaprzecza 

kategorycznie złośliwym w iadom ościom  w prasie zagra­
nicznej, jakoby Rumunia przyjęła do swej armii kilku 
podoficerów z „Putiem kina".

U łaskaw ienie oficera.
B elgrad . (TBK.) Podpułkownik Borysław Nikolicz, 

którego ubiegłej jesieni za stosunki z wydawca dziennika 
„O pozycya", Wieliczkowiczem, wydalono z armii, został 
obecnie na mocy rozstrzygnięcia rady stanu leaktyw o- 
wany.

Am r.esiya w e Francy!
P aryż . (TBK.) Bufet i Lursalutes wysiali z Bru­

kseli ao  prezydenta ministrów Rouviera depesze, w k tó ­
rych atakuią go w nadzwyczaj ostrych słowach i tw ier­
dzą, że ułaskawienie ich est nikczemnością. Bufet koń­
czy swą depeszę s ło w a m i: „Cncę panu dać środek le-
gainy, abyś mógt wykluczyć mnie od tego aktu łaski11. 
Lursalutes tełegraiow at, że ułaskawienie pizyimuje z po­
gardą

P aryż. (TBK.) Bufet przybył tu rano. Nie było ża- 
anego zajścia.

P aryż . (TBK.) Dziennik urzędowy nie ogłosił w czo­
raj spodziewanego dekretu ułaskawiającego. Uważają to  
za możliwe następstw o telegram ów  Bufeta i Lursalutes’a. 
N iektóre azienniki nacyonalistyczwe atakują Lasies a za 
jego wczorajsze wystąpienie.

Zarzucają mu, że złam ał słowo, bo przyrzekł tyl­
ko złożyć krótkie oświadczenie. Dzienniki wzywają De 
rouiede’a, aby przyiął ułaskaw lenie i przybył do Paryża.

14 lipca w e  Francy!.
P aryż . (TBK.) Z okazyi święta narodow ego od­

było sis  wczoraj rew ia wojskowa, na której był prezy­
dent Rouvier i adm irał angielski May. Po rewii odbyło 
się śniadanie wojskowe, w kierem  wzięli także ud ;iał 
oficerowie bawiącej w B reśae  eskadry angielskiej,

Przeapołudr.iem liga patryotyczna, jak corocznie, 
urządziła dem onstracyę pod statuą StrassDurga.

D epesze z prowincy. donoszą, że św ięto narodo­
we wszędzie obchodzono z wielkim entuzyazrnem We 
■wszystkich większych miastach odbyły się parady woj 
Nowe. Uroczystość miała przebieg spokojny.

Z Watvkanu.
Rzym. (Tel. wł.) W ooec ogrom nych upałów stan 

zdrowia papieża nie jest pumyślny. D ało to powód do 
licznych pogłosek o przeniesieniu się papieża do Castel 
Gandolfo. U każdym razie taktem  ►est, że sekretarz 
stanu kard. Merry de) Val udaje się tam w Niedzielę, 
Słychać, że rząd włoski zapewnił w W atykanie, że oo

pizentfcsifcńii! się tam  papieża ręczy za iego bezpieczeń­
stwo i' urządzi bezpośrednie telefoniczne połączenie po ­
między W atykanem a Caslei G andolfo.

Paryż. (TBK.) Pogłoski, rozszerzane ze strony na- 
cyonalistycznei, jakoby minister wojny berteaux miał po­
dać się do dymisyi, są zupemie nieprawdziwe.

Paryż. (TBK.) M inister hr. Gołuchowski wyjeżdża 
na 3-tygodr,iową kuracyę do Yittel.

.t S M A R G I N E S I E .

Mój cichy kącik.
(Z doli lwowianina.)

Są ludzie, którzy chcą żyć w wielkim świecie,
Lecz jest i taki, co św iata unika :
Od zgiełku, wrzawy mnie coś ciągnie przecie 
Zawsze ao  mego cichego kącika.

Mój cichy k ą c ik !... gdy ranna godzinę,
Budzik przy łóżku gra mi rolę k u ra :
Cziowiek się Spiesznie ubierać zaczyna,
By się, rzecz prosta, nie spóźnić do bmra.

.oneczKa senna, która jeszcze leży 
Zla, że się krzątam , stukarn, chodzę, myję,
Zam iast zwyczajnych porannych pacierzy 
Już na „dzień dobry" wyprawia mi chryję.

Jak w parlamencie lecą komplementy 
Do sług i: „M ałpo! znów zbiegła śm ietanKa!"
Do m nie: „Ach nie tłucz się, Marku przeklęty, 
Przez wa« spokoju ja nie mam co ranka".

W cichym kąciku krzyk ten budzi dziatk i:
S taś, lgnaś, W tadzio wrzeszczą, co sił stanie, 
M alulka Helcia chce gwałtem do matki 
A Janka w oła: „dawajcie śniadanie ! ! “

» t
Przy miłych dźwiękach domowej muzyki 
Chyłkiem się człowiek z mieszkania w ym yka, 
W zrok dzieci, sługi, klątwy inagnifiki 
W ślad idą za mną —  z cicnego kącika.

Kiedy powracam  w przybytek domowy 
W kuchni kotłuje, jak w piekielnym wrzątku.
—  Gwałtu ! inąż iazie ?! —  to  głos mei połowy 
Zagłusza wrzawę w mym cichutkim kątku.

O biad jest u nas trochę ożywiony :
S taś rosół wylał, Helcia z krzesła le c i :
„Chcę to, chcę ow o" —  słychać w różne trony 
W cichym kąciku są rozryw ką dzieci.

A po obiadku ? —  wolna siesta p an u :
Adam śpi, do snu kołysze go Ewa
Zasiada żonka ma do fortepianu
„Leb wotil du stilles H au s!"  —  donośnie śpiewa.

O bok za ścianą mam członka kapeli,
K tóry na Jętym  grywa instrumencie,
Gra tak, że zda s i ę : już głoszą Anieli 
O statecznego sądu rozpoczęcie.

A na podwórzu katarynkę słyszę ,
Albo dziad chrypi przy gitarze pieśni, 
„H anJe i-handel!“ —  przeryw a też c iszę : 
E n s e m b l e ,  o jakim się muzykom nie ś n i !

A jeżeli dodam do opisu tego 
G a r d i n e n p r e d i g t ,  które mani od żony,
Gdy wracam wieczór z knajpl i —  to cicnego 
Mego kacika —  obrazek skończony.

Ka ZET.

Wiadomości bieżące.
■ !«  ib ,  t e o r u b c i c k n e  (z obserwato- 

ryura astronom . Politechniki) w a. 14 lipa . b. ri

Godzina
Ciśnie- i Tempe- 

nit ratura 1
w mm. - C.

Wiatr 1 w-Iślz.
Opad i TemDaraturf

SEi I
w *!/ 2.6 20-5 13-5

7 rano 729*7 I 14 4
2 popoł. 73 0 '3  ! 18 6
9 wiecz. 730*5 j 15*0 W*

U w a g a :  Zmienne zachm urzeń* zrana deszcz. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zm aut -m

zachm urzeniu.

—  M arszalek krajowy hr. Stanisław Badem jest od 
kilku dni obłożnie chory, lekarz® zapew aiaią jednak, że 
choremu nie grozi niebezpieczeństwo.

—  Z po ln ecn n ik i. Pp, M a u ry cy  Stapp, roaem  ze 
Lwowa i Kazimierz Józef 2 imion Polański, roaem  
z Czyszek, zaali na tutejszej politechnice II egzamin 
państwowy na wydziale inżymeryi, ,ako bardzo uzdol­
nieni.

—  Z n a s /y ch  zd ro jow isk . W Lubieniu, na budowę 
pomnika W incentego Pola, odbętH e się dziś w sobotę 
przedstawienie am atorskie o godzinie 8 -mej wieczorem. 
O degrana będzie kornedya Bałuckiego p. t. „Radcy pa­
na radcy".

Do Rabki w tygodniu od 5 do 12 b. m. przy­
było rodzin 96 osób 3 4 4 ; ogólna dotąd liczba kura- 
cyuszów 1.534 osoby.

—  Z m ag istra tu . Szef biura prezydyalnego radca Za­
wistowski wyjechał na 6 tygodniow y urlop, zastępstw o 
jego ODiął kom isarz Kazimierz Henoch.

Z powodu wyjazdu na 4 tygodniow y urlop głó­
wnego kasyera p. Eugeniusza H ordyńskiego objął na 
czas urlopu iego agendy drugi Kasyer p. Karol Karich. 
O ddanie kas i skarbca nastąpiło wczoraj w obecności 
naczelnika Izby obrachunkowej mieiskiej, p. Chrzanow ­
skiego.

—  E cha w yboru  p rezy d en ta  m iasta . Prezydent Mi­
chalski otrzym uje wciąż jeszcze gratulacye ze wszystkich 
stron kraju i z zagranicy. Między irmemi serdeczne 
życzenia nadesłał z Paryża p. Władysław Mickiewicz, 
syn naszego Wieszcza.

Onegdaj złożyły p Michalskiemu życzenia deputa- 
cye wszystkich korporacyj, prowadzone przez prezesa 
Izby rękodzielniczej p. G etritza i sekretarza izby p. 
O hlegc, deputacya tow arzystw a właścicieh realności, 
złożona z przewodniczącego tow arzystw a p. Neumana, 
tudzież pp. Paszkudzkiego i W łodzimirskiego, p. P a ­
szkowski składał ponadto na polecenie Macierzy cieszyń­
skiej, której jest członkiem wydziału, życzenia w jej 
'mieniu. Między innemi przedstawi! się nowemu prezy 
dfciitowi przeor klasztoru O O . Karmelitów ks. M aciak. 
przedstawiciele nauczycielstwa i inni

—  Na kolonie wakacyjne. Zarząd główmy Tow. P e­
dagogicznego we Lwowie zawiaoamia, że wyjazd uczniów, 
przyjętych na kolonię wakacyjną w hucie  Korostowskiej, 
nastąpi w. piątek 21 bm. z głównego dw orca we Lw o­
wie o godzinie 7 ’30 rano. Uczniowie maią się zebrać 
w poczekalni klasy 111 o godzinie 7*30 wedle czasu 
miejskiego.

Przy tej sposobności uprasza Zarząd główny o so ­
by, które przyjęły listy składkowe na rzecz kolonii,
0 rychły zw rot tychże z ewentualnie zebranem i skład­
kami

—  K o n k u rs  M acie izy  szko ine j dla K sięstw a C ie ­
szyńsk iego , Zarząd M acierzy szkolnej dla Księstwa Cit 
szyńskiego rozpisuje niniejszem następujące k o n k u rsy  
1) na kierów nika pięcioklascwei prywatnei ^zkoły pol­
skiej im. Antoniego O suchow skiego w Polskiej O stra ­
wie; 2) na posadę nauczyciela tejże szkoły; 3) na po­
sadę nauczyciela prywatnei jednoklasowej szkoły pol­
skiej w Dziećmorowicach; 4) na posadę kierownika pry­
watnej dw ukhsow ej szkoły polskiej w Zbytkach obok 
Niemieckiej Lutyni; 5) na posadę nauczyciela tejże 
szkoły

Do posad powyżej wymienionych przywiązane są 
pobory wcdie ustawy szkolnej śląskiej z dnia 6 lis topa­
da r. 1 9 0 1., przyczem M acierz uwzględni zgodnie z ta. 
ustaw ą lata służpy, przepędzone dotychczas w zawodzie 
nauczycielskim po egzam inie kwalifikacyjnym.

Termin wnoszenia podań do Zarządu Macierzy 
szkolnej dla Księstwa Cieszyńskiego do dnia 29 lipca 
roku 1905. Podania mają być zaopatrzone w odpow ie­
dnie dokumenty.

—  Strajk robotników  budowlanych. W czorajszy 
dzień przeszedł zupełnie spokojnie. Popołudniu, jak zwy­
kle o godzinie 4-iej odbyło się w hali muzycznej na 
placu powystawowym  zgrom adzenie strajkujących. P o  
zgromadzeniu nie urządzono pochodu przez miasto, ty l­
ko w prosi z placu pow ystaw ow ego rozeszli się strajku­
jący do domów. Dalszy ciąg zgrom adzenia dzisiaj ró-

i wnież o godzinie 4 tej w hali muzycznej.
Wczoraj popołudniu była na audyencyi u nam iest­

nika hr. Potockiego aeputacya pracodawców, złożona 
z pp. K am ienobrodzkiego, Zacharitw icza i Gryglaszew- 
skiego D eputacya wręczyła namiestnikowi memoryał 
(umieszczony na w stępie dzisiejszego numeru) i na dłuż­
szej konferencyi wyjaśniała genezę i okoliczności straj 
ku. Dzisiaj deputacya wręczy memoryał prezydentowi 
m iasta p. Michalskiemu.

Również i obotnicy wysyłają dzisiaj deputacyę do 
namiestnika z prośbą o interwencyę u pracodaw ców .

ł

Z kilku stron donoszą nam, że po mieście, a zw ła­
szcza po sklepach chodzą ludzie, podający się za s tra j­
kujących robotników budowlanych, prosząc o  wsparcie. 
T łum aczą się oni tern, że do żebranm y zm usza ich nę­
dza, w jaką pupadli wskutek strajku. O pow iadają, że 
Komitet strajkowy nie udziela im zaanych wsparć, ro b o ­
tnicy wyprzedają się ze wszystkich ruchom ości, do  ao- 
mów ich zagląca coraz większa nędza i wnelu z nich 
dziś już nie ma co w łożyć do ust. D o roboty  wrócili­
by w każdej chwili bo i tak do strajku przyłączyli się 
tylko pod naciskiem, nie czynią zaś tego z obawy 
przed agitatoram i.

W czoraj w ieczorem  po godz. 8 byliśmy św iadka­
mi, jak pod kolumnę Mickiewicza przyszło k ik u  prow o­
dyrów socyalistycznych i mówców, którzy zamierzali 
widocznie urządzić zgrom adztnie. P o  kw adransie owi 
agitatorzy, gdy spostrzegli, że oprócz garstki gapiów
1 jłrzechod.tiów lud robotniczy nie przybywa, rozeszli 
się w różne strony.

—  K oślaw ien ie  języka po lsk iego . O trzym aliśm y wi­
dokówkę z Janowa z następującym  po d p isem : „Szkolu 
i cześć rynku w Janowie koł Lwowa. Nakład Ch. Zonn, 
Janow ie11. Jeżeli ów pan Ch. Zohn miał odw agę p>odo 
bnego dziwoląga w św iat wypuścić, to  żadnemu P o la­
kowi, szanującemu język ojczysty, me wolno takich ka, t 
kupować.

—  Z am ach  sam obójczy . Józef Brayer von Brayersfeld, 
urzędnik manipulacyjny z Sam bora, zajechawszy wczoraj 
do hotelu G uttm ana przy ul. K arola Ludv ika, usiłował 
tam odebrać sobie życie przez powieszenie się. Służba 
hotelowa udaremniła zam ach i odesłała go do biura in­
spekcyjnego w policyi.

Zanim odprow adzono go do kom isaryatu dzielnicy 
drugiej, szaleniec chciał po raz drugi pozbawić się życia
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prze_ uduszenie się i połkną) w tym celu sakiewkę 
z pieniędzmi i dwie chuoiki. D o dławiącego się wezwą 
no lesarza, który powyjm ował mu z gardła owe przed­
mioty, ooczem oddano go w opiekę kom isaryaru.

—  N ocną w ycieczkę do W inn ik  urządzili sooie z ło ­
dzieje lwowscy i skradli przy tej okazyi tam tejszem u 
młynarzowi p. Franciszkowi Lipskiemu kuferek, zawiera­
jący mundur sokoli, uprania, futerko, czapkę z kryrn 
skich baranów , zegarek i  łańcuszkiem i bieliznę. Kufer 
rozbito  w poblizkim lasku, a w drodze do Lwowa zgu­
bili złodzieje jedną koszulę, znacząc w ten sposób mi­
mowolnie, w którą stronę odeszli.

—  Z 30 pp. zbiegł onegdaj szeregow iec Michał Cho- 
rostow ski z Kamionki.

—  P rzy trzy m an y  zb ieg . Na dworcu kolejowym are ­
sztow ano zbiega 15 pp. Franciszka B alata.

—  N ieo stro żn a  jazda. D orożkarz parokonny nr. 27z, 
iadąc wczoraj w południe szybko a nieostrożnie u zbie­
gu ulic Sykstuski i Słowackiego najechał na wóz ko­
lei elektrycznej i uszkodził platformę.

—  P od  k o ła  w łasn ego  w ozu spadł wczoraj w ul 
K opernika woźnica Michał O strow ski, zatrudniony u p. 
Antoniego Jarem kiewicza. O strow sk jadąc wozem 
wyładowanym cegłami, chciał zeń podczas jazdy zesko­
czyć, potłukł się jednak i pad} na bruk, kota wozu 
przeszły mu prz^z praw ą nogę i ciężko ją okaleczyły. 
W ezwane pogotow ie Tuw. ratunkow ego po pruwizory- 
ęznem opatrzeniu odwiozło go wozem am bulansowym  
do szpitala powszechnego. ,

—  Z now u pokąsany przez psa. W notelu K rakow ­
skim pokąsał wczoraj w rękę podejrzany pies czeladnika 
stolarskiego Stanisław a Ciecimirskiego. . ...

—  Kronika policyjna W sklepie swym, przy placu 
Krakowskim  przytrzym ał kupiec, M arkus H alber, no to­
waną złodziejkę, już kilkakrotnie karaną M aryę Cićkie- 
wicz, na kradzieży cukiernicy z chińskiego srebra. Cić- 
kiewicz, sprow adzona do biura inspekcyjnego, przyzna­
ła się do kradzieży z cynizmem. —  O opilstw o i nie­
przyzwoite zachowanie się wobec przechodzących ko ­
biet i swojej pasażerki oskarżono wczoraj dorożkarza 
jednokonnego nr. 129. —  Za aw antury i tam owanie 
komunikaęyi w ul. Serbskiej, odebrał pulicyant karty 
przem ysłow e handlarzom  Judzie N estlowi i 'Mojżeszowa 
G russm annow i, celem złożenia tych legilymacyi w biu­
rze targow em . O baj handlarze jednak usijowalj mu wy­
drzeć gwałtem swe karty, skutkiem czego odpow iadać 
będą przed sądem , oskarżeni o obrazę i czynny opór 
władzy, —  Za kradzież beczułki czereśni aresztow ano 
na placu Strzeleckim D jay tra  Kuracha, zarobnika liczą­
cego 60 lat.

Z gub iono . P. Eugenia Weitz zgubiła w ul. P ań­
skiej zielony skórzany pulares z m onogram em  . ^ E “, za 
wierajacy 25 koron.

—  Z n a le z io n o . N a pl. M aryackim  znalez iono  m e try ­
kę R ubina B enena, syna kraw ca.

Q  S tan isław ów , N a u c z y c i e l e  w o b l ę ż e n i u .  
Na j,G órce“ , t. j. na przedmieściu tutejszem, zam ieszka­
łem przeważnie przez kolejarzy, obiegł onegdaj tłum wy­
rostków , uzbrojonych w kije i kamienie, szkolę im. św 
Aloizego. Było to  popołudniu w dzień rozdania św ia­
dectw. Trzej nauczyciele zajęci byli w łaśnie w jednej 
z sal szkolnych porządkow aniem  przyborów  naukowycn, 
kiedy ujrzeli nadciągającą burzę. Czetnprędzej wykręcił, 
klam kę z drzwi klasy i od wnętrza zabarykadow ali je. 
Tłum wyrostków i rozm aitej ulicznej zbieraniny pod w o­
dzą niezadowolonych z otrzym anych świadectw uczniów1, 
przypuścił atak do szkoły i byłby ją niewątpliwie zbom ­

bardował i nauczycieli znieważył, gdyby nie zanaarme-
rya, która pośpieszyła z pom ocą oblężonym , N auczy­
ciele przci.euzieli się w ktasie pod strażą kilKa godzin 
i opuścili mity swój posterunek nauitowy, aż się zupei 
nie ściemniło.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń . (Tel. wł.) S p . y t u s :
Za tow ar skoutyngentow any z oostaw ą natych- 

m -'.stewą za 100 HI. płacono kor. 4CT80 do k. -4 i •— .
Tendencya: bez zmiany.
C u k i e r :  Rafinaaa prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 7 0 '—  do 7 1 '— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  *— d o — —  beczkami, 
do  — '— . “

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych wa­

gonach z Wiednia K. 36 '5 0  do K. 3 7 '2 0 . W beczkach 
K. 38-10 do +0-55. i

Tendencya: spokojna.
* -

W ie d e ń : d. 14 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej : 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 5 — , Austi. zakł. kred. z o t .  p-
z r. 1889 3 proc. 3 0 3 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 '— , WęgiersKiego Ban.
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 9 '— , PożyczKa serbsk.
norm . po 100 fr. 4- proc. 1 0 3 '— , b) bezprocentow e 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26 40, Zakł, kredytom , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 7 '— , Clary zł. 40, 
m. k. 15 7'-— , Pożyczka m. InsbruKU 25 zł. 7 8 '2 5 , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 8 '2 5 , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 ' — , Ofen 40 zł. 1 7 0 '— , Palffy 40 zł. m 40 
1 7 5 '— , Czerwonego krzyza austr. to w. 10 zł. 5 5 '— , 
Czerw krzyża węg. tow . 5 zl. 3 5 ‘50, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zl. 6 2 '— , Salma —  zl m. kon. 74-— , 
Pożyczka salcburska — — , zł. Tureckie oDlig. prem. 
kolej po 142 50 fr. 142 40, Losy kom unalne m Wiednia 
z r. 1874 5 3 6 '— .

P a ry ż , d. 14 lipca. T rzy  p ro cen t, rem a  ■— —  
—  *— . Ś w ięto  n aro d o w e.

B erlin , d. 1 4 lipca. Banknoty austryacnie 8 5 '2 0  
Spirytus — ' — . '<

Frankfurt, d. 14 lipca. Austr. kred. — •— , 
D isconto — ' — , Laura — '— , Koleje ' państw owe 
— , Alpiny — *— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego .
W ie d e ń .  15 lipca. Zam knięcie w czorajszej gieł- 

ay popo łudn iow ej no tow ano: \k cy e  austr. ZaKłanu Kredy­
tow ego 659'— Akcye węgie". Z akładu kredyt. 778‘50, Akcye 
Anglo banku 308-50, Akcye U nionbanku 540-— , Akcye Lan- 
derbanku 450'50, Akcye B ankvereinu 55050. Akcye Boden 
cred it 1020— A kcye gal. BanKu h ipo tecznego  548'—, Akcye 
kolei państw ow ych 672'25, Artcye kolei po łudniow ej 86'25 
Akcye Tramwaj. A. — '— , B. — . Akcye kolei E lbethal. 
448'— , Akcye kolei pótn 5820-5865. Akcye koiei czerń . 
582'— , Akcye \lp iny  527-25 Akcye Rima M uranyi 547'50 
Akcye Prag. Tow . żel 2657'— A kcve Fabryki b ron i 
572'— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 36’ '50 Akcye gulic. karpac. 
Tow . naftow ego 902 '—, Oblig. węg, ind. 96-70, R enta m a­
jow a 100 40, Austr. R enta k o ro n o w a  IGO'40 Węg. R enta k o ­
ronow a 9670. 56 1. Listy T ow . kred. ziem  100 15, 4 proc.

sisty- Banku h ipoteczr 99"—, 4Vj proc  listy Banki hipot. 
10190, 5 proc. listy B anku Lipoteczn 112---, 4 p r o c  listy 
Banku krat. 10T — 4ą<» proc. ii-Ay Banku kra;. KBNO, 5 pr~c 
k o m u n a liit ubiigacye Eśankukraj —'—, O b lig a c .e  p rop i- 
nacyjnn 100-10. 4 p -o . Gai. poż. kraj, z 1893 r. 99 75 ,4  prc. 
poż. czka miast?. L w ow a 99:—, Losy *ureckie 142'50 M arki 
!17'43, Ruble 253 —, Kredyt? , Alpiny — Węgier ' ,  
kred. —'— , U nionbnnk , Koleie. — •

U sposobien ie  : P rzy  spokojnych obro tach  kursy  u sta ­
lone. Papiery  tran spo rtow e, p rzem ysłów e i renty w ęgierskie 
w yższe. W końcu nastąp iło  ogólne osłab ien ie  z pow odu 
Berlina.

l » 9 r l ś n ,  i5  lipca. P rzy  zam knięciu  w czoiaiszem
gieLiy: K- u 207-— , S taa tsbahny  14375 D iscom o Co- 
n a n d it ISO , B ernn. I o w  hanal. iódoO, Laura 259" 10, Bo- 
b u m ery Koiej potudp w scnoan io -p rusk?  — . Ru.
oel za go tów kę 2 ió -—, Koiej warsz.-wied.. 123-25J Kolei m o­
rza śródziem nego  97 25, Kóiej M end ionalna  152 — , Losy 
tu reck ie  .35 20, RenU w łoska — .—, „H arpener"  kopalnia 
wręgla 117-60, Kolej M arieuburg  M ław ka — Konsol i aa 
cye —-—, Lom bardy 18"25, Kolej H enry 120"— , WiemiecKi 
DanK narodow y >29 10, K anada P ro fe rre i lo0-80, Akcye że­
glugi haniburs.dej U 3 75, Kurs w arszaw ski —"—, H uta
„D onnersm ark" 26325.

F r a n U f n r t ,  d. t5  lipca. W czorajsza g iełda w ie­
czo rna- A ustryacka ren ta  papierow  a 101'— , A ustr. ren ta
Srebrna lu p  —, Austr ren ta  zło ta  i01 70 A ustr. akcye k re ­
dytow e 207 30, StaatsDanny 144'30 Lom bardy 18'4U, 4-proc. 
austr. renta k o ronow a i00‘50.

T enaencya: silna. ,
B e r l i n  15 lipca. 4 proc. w ęg ierska  ren ta  z ło ta  

— , w ig ie rsk a  ren ta  koronow a — , A ustr akcye k re ­
dytow e 207- S taa tsbahny  143-75, Lom bardy 18'25, D iscon ­
to  C om andit 189 -  R uble 216-— .

T en d tn cy a  silna.
Paryż, dnia  15 kw ietn ia . Z pow odu  św ięta  n a ro ­

do w eg o  g iełda dziś i ju tio  zam knię ta .

Targ zb ożow y i tow arow y.
k in f la p f f s x t  14 lipca Pszenica na kw iecień 1905 r. 

od —"— do — Psz; ni ca  na maj od —y— do —"—. 
Pszenic a na październik od 15'48 do 1550. Ż yto na kw ie- 
:ień ly05 r. od 1 6 — do 16"02 Ż yto  na październik  od 12'66 

do 12’68, O w ies r.a kw iecień 1905 r. od — do —;— 
O w ies na paźdz,arn ik  od 1P44 do Sl'46, K ukurudza na maj 
1906 10 62 do 10 64, kukurudza na lipiec od 15'26 do 15-28 
kukurudza  na w rzesień od —• - do — , R zepak m  
sierp ień  od 24 30 do 24’50 

P o g o d a : pochm .

W Administracyi „Słow a Polskiego" jest do nabycia 
dzieło i

Karo! SeignoDos

D z i e j e  p o l i t y c z n e  : i u = - - . .  

=  E u r o p y  . u r s p ó ł c z e s n e i .

Rozwój stronnictw' ito rm  politycznych(1 8 1 4 — 1 y00). 
P rze ło ży ł i uzupełnił Jan  S t e c k i .  ‘

Cena 2 wielkich tom ow  kor l 0 ‘40, dla p ien u-  
m eratorów  „Srowa P o lsk iego“ kor. 7-50. 2450

Do naoycia w Administracyi Słow a P olsk iego: 
M ateryały do programu polityki narodow ej w Galicy i

1.

I  sprawie reformy gminy wiejskie '
DW IE K O N FEREN CY E.

(P rzem ów ienia  p p .: Becika, B ujaka, B ujnow skiego, D oer- 
m ana, R aw ity-G aw rońsk iego , G łąb ińsk iego , P anka, P iero- 
żyńskiego, Popław skiego , R ozw adow skiego, Saw czynskie- 

go, Schatzla, T arnaw sk iego  i Żai deckiego).
—  Cena kor. 1-20. —

K u r s y  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia 13-go lipca 1905 r. 

obliczone za 100 ko ron  nom inalnej w artości i

O g ó ln y  d l u s  p a ń s t w a .  °/o
.z s  . 4 ' 'o konw ert. ) m aj—listopad . . 4
c =  I w olna od pod. ) s ty c z e ń —lipiec . . 4 ‘A
■§:S i w  banknotach , luty—sierpień  . . 4’ s 

'  w sreb rze , kw iecień—październik  4V& 
L ost z roku  1860 „ 500 zł. w, a . . . 4

„ 186O „ 100 zł. w. a. . . . 4
1861 „ 100 zł w. a. , —

„ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —
L isp  zastaw ne dom en państw . 120 zł. za szt. 5 

li lsn tr  p a ń s i w a  k r a j d w  k « r o n n y c 5 i  
w radzie państw a reprezen tow anych . 

A ustr ren ta  z ło ta  w olna od podatku  4
„ „ w wal. kor. wolna od pod. . 4
n inw est. w olna od pod. .

O w li i ta e .te  k o l e j s w r .
Kolej Arcyks. A lbrechta v; sreb rze  . .

„ :ey E lżbiety w' z łocie w> od pod.
„ ces. F ranciszka Józefa  w sreb rze  . 51A
„ K arola L u d w ik a ........................................... 4

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
O b l ig r a a - j j jS V r łv i* o » ń * t« a  K o l« j« w r .  

Kolej arcyks. A lbrechfa 200 i 1000 z,, w sreb.
„ czes. Em. 1885 200. I000, 5000 zl. .

„ 1805 400, 2000, 10000 k. .
_ B ukow ińska lokal. 400 kor

za g o tów K e:

. 3’/2

. 4

. 4

4 
4 
4 
4

K arola Ludw ika srebr. . . . .  4
„ L w ów .-C zerń.-Jassy Etn. 1894 . . 4
Bing :>an stv , U r u j .  k o r .  w ę s t e r .

W ęgierska renta z t o t a ............................................4
Węg. ren ta  w kor. w olna od podatku  . 4
Węg. ren ta  w kor. w olna od poaatKu . . 3'/s
Węg. pożyczka prem iow a po 100 zł. , . —

„ i. n „ 50 z ł....................
Węg. obligacye prem . reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i 5 avv. obligacye propin." w a. 4';s
W ęgierskie obligacye h ip ........................................4
K roacyi i Sław onii oblig. hip . . .  4

( a u r  nnblieznc p o L te z k i .  
P o ży czk a  kraj. B ukow iny z r. 1893 . . 4
Oblig. prop B n k o w ip y ........................................... 5

. 4
4

. 4l/s 

. 4
5 

. 6
nłacą Jadają
100.30 10050
1003) 1005O
10085 10105
1003.5 10105
1 5 7 - i.59
191 - 1 9 3 -
293.50 295,50
293 50 295,70
294 -

j
290

1

11930 119.50
10J45 100-6.5
9290 9310

10070 10170
11875 119 7.5
12820 129,20
100,55 10155
10065

1
101165

l
190)50

'  I 
101150

100,70 10170
10120 10220
160:10 101:10
Iu0t50 101(50
10050 —j—|
90 60 96180
0650 96tt0
87:55 87 75

21873 220)75
216-25 21825
168-30 16850
l o n - 1021—
96(30 Q7|o0
97150 pbIso

L  995C loolso
il 102)5* 1031.50

pr. 1. w 39 '9 1. 
50 lat w. austr.

Gal. poż. kraj z r 1893 ......................
G al. obi. prop. z r. 1889.....................
Pożyczka m iasta Lwow a z r. 1900 .

z r. 1896 .
„ „ W iednia z r. i874 .

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892 
B .is ty  a a s t a w n -  (O blig Hip. i lifty dłużp.e)
Austr. zakl kred. ziem ski los. w 50 I. . ł
Buków, zakl kred. z i e m s k i ........................... 5

4
G al. akc. b. h. z lOAo 

los. w
" ” los. w 50 I. w. koi on.

„ „ „ los. w 60 lat
„ Tow . kred. ziem. los w 56 lat
....................................  los. w 41 lat .

„ ifdawn. em is .
Banku kraj. dla G al. i Lod. w 511/* 1.

„ „ ‘ ., zwr. w 5~i'h I
oblig. kom un 2 em is. .

3 e 1. w 42: I
4 e. I. w 45 1

„ koi. k w  571/* 1. .
Austr. węg. Banku los w 1. w. austr.

los w 50 i. w. koron

lu

. »

. 41/2

. 4̂  ‘ 2
! 4 
. 4 
. 4 

4
4t/3

4
.' 5 
. 4 '̂2 

4
. 4
. 4

4
O h lś s ra c y e  z p / a w e i n  p i e r w s z e ń s t w a .
Kolei półr ces. Ferd. em. z r. ’ 886 . . ą

„ l.w ów -C zern .-Jassy  1884 p. 10"/o . 4
...........................  1884 . . . .  4

W ęg.-Gal. kolej em. 1870 . - • . . 3J/2
 ........................................   . . .  5
„ „ .  . „ 1887 - • • • • ■  4

L o s y  p r o c e n t o w e  (zt szturm).
A ustr. zakł. kred. obi. pr. em  1880 po 100 zl. 3

„ ,  .  , m w w ą ,  3
Uregul. D un. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku nip pr. h z po !r>0 zi. w. a. 4
Pożyczka serbska  prern pc 1 (X) f r . . . . 2

Ł o s j  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
B udapeszteńsk ie  Basilica po 5 z ł w. a. . '. 
Zakł. kred. dla handlu i przem . po 100 zł. w. a. 
C lary po 40 zł. m. k
Pożyczka rr.. Insbruku po 20 zł. w. a. . ' .  .
Pożyczka m iasta K rakow a p o  20 ź. w. a. .

„ prem . m. I.ublan> po 20 zł.
Ofen (Bjjaa gm. m.) pc 40 zł. w. a. . . .
Palffy pc 40 zł. m. k ................................................
Czerw, krzyża austr. tow  po 10 zł...............

9925
99l6ł

io iho
98I5C

121,80
117IÓ01

j
99,80 

10. '50 
99)10 

112 
100(75 
1014C 
99; 
rły 65 
9960 
9975 

101,60 
9950

101 !35j 
9y;40; 
99)25, 

10070 
10il30 

1
10095
94135
998! 
93

100.10

3( -  

2 >
26? -r-
103 

2610 

157

100,25 
100*65 
10210 
99)50 

122,80 
118*60 

I
10080 
102
100 10

10175
102 40 
100, 

100165

10260
1U050

25
60

170— 
55

10235 
10040 
11)025 
10170 
102.30 

1
ll 0,i95 

9535 
1 u0;85 
9395 

113 
JOT— 

i
3 U ;-

276 -  
276— 
10730

2710

163

94
70

179
.5

25

Kolej

Czerw, Krzyża węg. tow . po 5 zł. . .
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 1 o z ł....................
óalm a po 40 zł. m. k. . . . . . .
Pożyczka m iasta Salzburg? po 20 zł. . . .
T ureck ie  obi. ko., po 40o fr.................................
K om unalne tn. W .ednia z r 1874 po 100 zł. 
Kupony | 3°/o) ob ligacy t p iem iow e ( 1880 .

p re- > 3°/c) austr. Zakł. kr. ziem . ( 1889 . 
m iow e j 4%  pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A Jtcy©  (przedsięb io rstw  transportow ych).

Buk. kol. tok. akc. pierv 200 z ł........................
„ 1 ,, 1 akcye zak ład  200 zł. . .

pótn . ces. F erdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lw ów -B ełzec vaKc. pierw  ) 200 zł . .
„ L w ów -C zern .-Jassy  200 zł. . ' .  . . .
„ L w ów -K ieparów -Jaw orów  4°/r . . .

j w 'schoan. gal. lokal. 20'J zl. . . .
„ państw ow ych 200 zł. — 5u0 fr. . . .
.. yżjg- galicyj. lokal. 2u0 z ł..........................

A lłc .y e  Óauk ó u  (za sztukę).
Banku A nglo-austi. 340 Kor. . > . >. . . . 
W iedeńskiego Banku zu iązk . 400 K o r.. . .
Peszt. banKU nandl 1000 K..................................
Z ak ład  kred. Jl? handlu i p^zem. 320 Kor. .
*;ęg. Banku k redy t 400 K or.................................

ua lic , Banku h ipo tecznego  400 Kor. , . . 
G alie. BanK 1 dla handlu i przer.,. 400 Kor. . 
Banku dla k rajów  koronnych 40C Kor. . '
Banku 4 ustro-w ęg. .44X1 , ............................
Czesk. BanKU Zw iązk. 200 K or...........................
Z ivnostenska banka 200 Kor.

A lc c y c  (przedsiębiorstw  przem ysłow ych).
G a ń c  karp naft. tow . 500 K or...........................
Schodnicy 500 K or..................................... ?. . . .

M p i t i e .  (Czeki, dew izy k ró tko term in .). °/o 
Berlin i niem m. bank za 100 mareK . . 3 
Londyn za 10 funtów  sz te r . Ji/s
P aryż za 100 fr...................................... 3
Pfctersourg i W arszaw a za  luO rubli . 5’A 
W łoskie banknoty  za 100 lirów  . . . .  5 

W a lu ty .
D ukat -e s a rsk i............................................................
20 f r a r k ó w k a .................................
2 0 - m a r k ó w k a ...........................................................
S u w erm  anoielski zł . .
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek . . . . 
W łoskie banknoty  z; lir 100 . , . . .
Ruble banknoty  za HM) rubli . . . .

35 50 
621— 

2.3i— 
14'— 

14175

71-

T44C 
4 1 8 -

5810— 
3 94 ,- 
583 — 
3 7 2 -  
3 9 2 ,-

41l)50

4óo)23
1636j—
247| 
246

|
90(«— 
623—

J
117)40
240130
955;

95:50

113'
191
2347 
2395 

117 35! 
1 95)55 
2.53,

3650 
6( —  

219 — 
7750 

14275

7 ? L

48f50

5868 -  
104,- - 

5S4 80 
376.—
400t—
—  h
4l3]50

' I 
30975

I2875!—

781)50
544— 
200 
451,2o 

1646- 
247l5u 
247 -  

I
9121— 
62! —

11770
24050

9565

9563

1138 
19;i4 
2355 
24-03 

l i  755 
95 7 1 

2537.5

O d pow iedz ia lny  re d a k to r  : J ó z e f  Z ie m b iń s k i , 
d ru k arn i „S łow a P o ts k ie g o " , w e L w ow ie, pod  zarządem  Józefa  Z ie m p iń s lie g c .

Naktadem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie. Stow. zar. z ogr. Doręką.
Papier z laoryKi Braci FialkowsJticn w Biatej i żzaócu.


